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Kongres Eucharystyczny w Tarnowie
Od owej Wielkiej Wieczerzy, w czasie któ­

rej Pan Jezus ustanowił Najśw. Sakrament, 
minęło 19 wieków. Czas to bardzo d łu g i... 
Tysiąc dziewięćset lat!

A jednak cześć i miłość ku Panu Jezu­
sowi wi Eucharystji — nie słabnie, — lecz 
z  dniem każdym wzrasta.

Kościół katolicki zdobywa się na coraz to 
nowe sposoby uwielbiania Pana Jezusa. Czci 
Go przedewszystkiem Mszą świętą, w której

dokonywa się ten Najśw. Sakrament. Czci Go 
Komunją świętą, w której Pan Jezus łączy 
się z  nami. Zakłada zgromadzenia zakonne 
i stowarzyszenia eucharystyczne. Odbywa uro­
czyste procesje, adoracje i inne nabożeństwa. 
Buduje kościoły i ołtarze, zdobywa się na 
wspaniałe i pełne treści obrzędy, wydaje dzieła 
i czasopisma Eucharystji poświęcone, śpiewa 
pieśn i. . .  Żywo przypominają się słowa hymnu 
kościelnego Świętego Tomasza z  wieku XIII:
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Chwal Syjonie Zbawiciela,
Chwal piesniami wsrôd wesela 
Wodza i Pasterza rzesz!

Ile zdotasz, staw Go smiato,
Bo przewyzsza wszystko chwatq, 
Co wyspiewac piesniq chcesz!

W nowszych czasach, na pierwszy plan 
miçdzy sposobami uczczenia Najsw. Sakra­
mentu, wysuwajq siç kongresy eucharystyczne.

Kongresy — to zjazdy.
Celem ich jest publiczne oddanie czci Bo- 

skiemu Zbawicielowi pod postaciq chleba — 
i pogtçbienie je j w sercach wiernych.

Kongresy skupiajq w sobie wszystko, co 
Kosciôl moze uczynic dla podniesienia czci 
Najsw. Sakramentu.

Bywajq kongresy miçdzynarodowe, krajowe, 
diecezjalne.

Pierwszy kongres miçdzynarodowy odbyt 
siç w Lille, we Francji, w roku 1881.

Wielu z nas pamiçta 23  kongres swiatowy, 
odbyty w Wiedniu, w roku 1912, w ktôrym  
Polacy brali bardzo wybitny udzial.

W ubiegtym roku odbyt siç taki kongres 
w Dublinie, w katolickiej Irlandji i przeszedt 
wspaniatosciq i nastrojem wszystkie poprzednie.

W Polsce odbyt siç dotqd jeden kongres 
krajowy w Poznaniu i szereg kongresôw die- 
cezjalnych.

W Tarnowie odbçdzie siç w tym roku 
w dniach 8 — 10 czerwca pierwszy kongres 
diecezjalny, ktôry ma byc godnem ukorono- 
waniem Jubileuszu Eucharystji — ma ozywic 
wiarç i rozpalic wielkq mitose ku Panu Je- 
zusowi, w Najsw. Sakramencie utajonemu, ma 
dac sposobnosc wszystkim stanom i organi- 
zaejom do publicznej manifestaeji katolickich 
uczuc i przekonan religijnych, ma wreszcie 
podniecic zapat do czynôw katolickich, pty- 
nqcych z wiary. .

Przygotowania do kongresu ju z  sq w toku. 
O postçpie prac i o szczegôtowym programie 
uroczystosci bçdzie „Nasza Sprawa“ informo- 
wae Czytelnikôw w nastçpnych numerach.

R.

Kosciôl Katolicki
Kiedy siyszymy te sîowa, przedstawiamy- so­

bie czçsto jakis koéciôï, czyli dom Bozy, w ktô­
rym schodzimy siç na Mszç sw. lub na inné na- 
bozenstwo.

Zbyt ciasne to jednak pojçcie Kosciola, ktôry 
jest jednq wielkq rodzinq wszystkich ludzi, wy- 
znajqcych prawdziwq wiarç Chrystusowq, przyj- 
mujqcych Jego éwiçte Sakramenty i sïuchajqcych 
Ojca swiçtego i jego pomocnikôw, biskupôw i ka- 
pîanôw.

Myli siç tez ten, kto uwaza za Kosciol samo 
Duchowienstwo, gdyz Duchowpi, a w szczegôlno- 
éci Ojciec sw. i Biskupi, sq Koâciolem nauczajq- 
cym, a nie calym Koéciolem, do ktôrego przeciez 
nalezq wszyscy wierni.

Tak ! Kosciôl Katolicki to wielka, swiçta i za- 
szczytna rodzina, ktôrej gîowq niewidzialnq jest 
sam Pan Jezus, a Jego widzialnym zastçpcq na 
ziemi jest Ojciec swiçty.

Ta wielka rodzina liezy obeenie blisko czte- 
rysta miljonôw dusz, ktôre mogq czerpac w calej 
pelni laskç Bozq, przez Pana Jezusa wysluzonq, 
jeéli trwajq w jednoâci z Nim wedlug slôw sa- 
mego Chrystusa Pana: „Jam jest winnym szeze- 
pem, wyâcie latoroslami. Kto mieszka we Mnie, 
a Ja  w nim, ten przynosi pion obfity“.

Aie dodaje Pan Jezus: „Gdyby kto we Mnie 
nie trwal, tego wyrzucq precz, jako latorosl — 
i uschnie, i zbiorq jq, i wrzucq do ognia .. ,“

Jakze wiçc biedni sq ci, ktôrzy odrywajq siç 
od jednosci z Kosciolem Katolickim i szukajq 
nowej wiary, lub zupelnie siç jej wyrzekajq!

Nie meszka Pan Jezus w tym, kto zamiast 
Ojca éw., sWego Biskupa i Proboszcza, slucha Ho-

dura, Farona lub innego odstçpcy! Spotka go los 
tej galqzki, ktôra — odciçta od pnia — uschnie 
i zdd siç tylko na spalenie!

A drzewo — Kosciôl rosnie i rôéc bçdzie az 
do konca swiata!

Polska zyskala chwalebne imiç: „Semper fi- 
delis“ — zawsze wierna, gdyz mimo wielkich nie- 
bezpieczenstw, grozqcych jej w ciqgu wiekôw — 
trwala zawsze w wierze katolickiej, z ktôrej tez 
czerpala âwiatlo, zycie, potçgç...

Najwiçksze niebezpieczenstwo grozilo naszej 
wierze w XVI wieku, kiedy zanosilo siç na tak 
zwany koéciôl narodowy —. aie jednostki tylko 
odpadly. Narôd powiedzial sobie:

Rzym naszych ojcôw chrzcil...

Biada, kto wçzeï odwieczny a seisïy 
Pomiçdzy nami, a Rzymem potarga!
Côz—jesli kazda przodkôw naszych golen,
Ich prochu kazda garsc w grobie siç ruszy! 
Çôz—jesli w niebo z grobôw jçknie skarga, 
Zesmy swych ojcôw zaparli siç duszy!?

  Z tej Piotrowej lodzi,
Ktôrej nijaki potop nie pochïonie,
Jest-li bezpiecznie, wsrôd swiata powodzi,
Na oslep skakac w niewiadome tonie?! 

Narôd wytrwa i dziâ — aie szkoda tych pa- 
rafij, ktôre rozrywajq sekciarze, a nawet poszcze- 
gôlnych dusz szkoda, ktôre „skaczq w niewiadome 
tonie“ i narazajq siç na pewnq zgubç!...

Niech wspomnienie Jubileuszu Chrzeécijan- 
stwa — 1900 rocznica émierci Zbawiciela — zjed- 
noezy nas i silnie zwiqze z Chrystusem Panem 
i Jego Kosciolem, jedynym Kosciolem prawdziwym!

R.
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Ewangclja
na niedzielç Paim owq

(Mat. 21).
Onego czasu, gdy siç p rzyb lizy l Jezus do 

Jeruzalem i  przyszedî do Betfage, do gôry Oliiv- 
nej : tedy posta l dwu uczniôw, môiviqc im: ,,Idécie 
do miasteczka, ktôre jest przeciwko wam, a na- 
tychm iast znajdziecie oêlicç uw iqzanq i oslç z niq: 
odwiqzcie i przywiedzcie mi; a jeêliby wam kto 
co rzekl, powiedzeie, ze Pan ich potrzebuje, a za­
raz pusci je “. A to siç wszystko stalo,' aby siç wy- 
pelnilo, co jest powiedziano przez Proroka môiviq- 
cego: ,,Oto Krôl twôj idzie tobie cichy, siedzqcy 
na oslicy i na oslçciu, synu zivierzçcia pociqgo- 
wego“. Szedlszy tedy uczniowie, uczynili jako  
rozkazal Jezus. I  przyw ied li oêlicç i oêlç, i wlo- 
zy li na nie odzienia swoje, a Jego ivsadzili na 
nie. A rzesza bardzo wielka slala szaty swoje 
na drodze: a drudzy obcinali galqzki z drzew  
i na drodze slali. A rzesze, ktôre uprzedzaly i ktô­
re pozad szly, w olaly môiviqc: ,,H osanna Synoivi 
Dawidowemu! Blogoslawiony, ktôry idzie w Im iç  
Pahskie".

** *

„Oto Krôl twôj idzie“. . . Idzie P. Jezus do 
Jerozolimy na ostatnie w Swojem zyciu âwiçta 
Wielkanocne. Idq z Nim uczniowie, idq cale rzesze 
Tuz przed Jerozolimy tworzy siç olbrzymi pochôd. 
Uniesienie ogarnia tlumy — droga okryla siç zie- 
leniy — stychaô okrzyki radosne: Hosanna ! Bto- 
goslawiony!.. Uroczyécie wjezdza Pan Jezus do 
miasta -  jak Krôl do swojej stolicy.

Tak bylo w niedzielç Palmowy.
W Wielki Piytek bylo juz inaezej. „Niech bç­

dzie ukrzyzowany!" (Mat. 27, 23) „I wziçli Jezusa 
i wywiedli. A niosqc krzyz sobie, wyszedt na owo 
miejsce, ktôre zwano Trupiej gtowy, a po zydow- 
sku Golgota“ (Jan 19,17).

Znamy wszyscy ten smutny i bolesny pochôd 
wielkopiytkowy. — Na przodzie setnik rzymski 
z oddzialem zolnierzy -  potem dwaj lotrzy i Pan 
Jezus z krzyzem — potem kofi z narzçdziami do 
krzyzowania -  znowu zolnierzy oddzial — za nimi 
starszyzna zydowska i tlum ciekawych.

Tak bylo przed wiekami w Jerozolimie — dzi­
siaj podobnie siç dzieje. W niedzielç rano wolajy 
ludzie w koéciele: Hosanna... Niechaj bçdzie po- 
chwalony... a wieezorem: Ukrzyzuj Go! — Rano 
modlitwa, épiew — wieezorem pijanstwo i rozpusta. 
W dniu spowiedzi i Komunji éw. najlepsze uezu- 
cia mamy dla Chrystusa — radosne Hosanna do- 
bywa siç z serc naszych — kilka dni pôéniej: 
Ukrzyzuj Go -  âwiadomy i dobrowolny grzech 
smiertelny. Podczas rekolekcyj i misyj: Hosanna 
wszyscy zapaleni dla sprawy Chrystusowej; kilka 
tygodni pôzniej : Ukrzyzuj Go, postanowienia za-

pomniane, nalogi i wady odzyty i spustoszenie 
szerzy nadal. Gdy jesteâmy dzieemi — to „Hosan- 
na Synowi Dawidowemu" — w wieku mlodziefi- 
czym i mçskim : Precz z Nim. Niech bçdzie ukrzy­
zowany!

Podobnie dzieje siç w szerokim Swiecie — i to 
przez wszystkie wieki. Jedni wolajy: Hosanna — 
wolajy codziennie przy pacierzu porannym, przy 
Mszy éw., przy pracy, w calem swojem zyciu — 
bo sq dobrzy, pobozni, wierzycy chrzeécijanie. 
Drudzy krzyczy: „Ukrzyzuj Go" — bo sy 21i i bez- 
bozni. W naszych czasach zdaje siç chwilami, ze 
ten okrzyk : „Ukrzyzuj Go“ potçguje siç i gwalto- 
wniej wystçpuje. Slyszymy o wyraSnych przeâla- 
dowaniach Chrystusa i jego wyznawcôw. Môwiy 
nam, ze coraz szersze krçgi zatacza nowoezesne 
pogafistwo, ktôre pomija w zyciu zasady Ewan- 
gelji Chrystusowej i samego nawet Chrystusa. 
My sami widzimy, tak w mieécie jak i na wsi, ze 
obok dobra, ktôre niewytpliwie wszçdzie jest i dzia- 
la, przeciez i zlo istnieje i z wiçkszy niz dawniej 
bezczelnosciy wystçpuje i narzuca siç i kusi. Jest 
„Hosanna“ — aie niestety jest tez ,.Ukrzyzuj Go 
ukrzyzuj !“

Jakie jest zycie twoje? Czy przejawia siç 
w niem „Hosanna Synowi Dawidowemu" czy teè 
moze to ztowrogie slowo „Ukrzyzuj“? Komu slu- 
zysz? P. Jezusowi, czy Jego wrogom? Przylycz siç, 
do tych, ktôrzy z palmami i pieâniami wprowa- 
dzali Chrystusa do Jerozolimy — wytrwaj w wierze 
i mitoéci dla Chrystusa. Niech P. Jezus, JegoEwan- 
gelja, Jego Koêciôl, Jego Sakramenty drogie ci 
bçdy zawsze! Dla obrazanego zaâ w czasach obec- 
nych Chrystusa byd£ Symonem z Cyreny i Wero- 
niky, ktôrzy ulgç nieéli Zbawicielowi. Brofi wiary, 
przykazah Bozych, Koâciola katolickiego -  wszç­
dzie, gdziekolwiek jesteâ. Czyniyc to, ulzysz Chry- 
stusowi.

Gdy zaâ bçdziesz uczestniczyl w nabozefi- 
stwaeh wielkotygodniowych,wspominaj to wszystko, 
co P. Jezus dla ciebie i twojego zbawienia uczy- 
nil. Uczynil wiele, oddal nam wszystko, Serce 
Jego przebite wlôczni^! Czy Go nie ukochasz? 

Kiedyz, o kiedyz slodki nasz Panie, 
Poznamy Serca Twojego koehanie?
Kiedyz Twa miloâé rozpali nas?
O dobry Jezu, czas to juz, czas!

P.

Fer je w ielkanocne
w szkolach zacznq siç w Wielki Wtorek po nauce 
i bçdq trwaly 7 dni t. j. do wtorku po Wielkanocy 
wlqcznie.
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K a le n d a rz y k  litu rg ic z n y  n a  W ie lk i  T y d z ie n

26

W IELK I PONIEDZIALEK. Prôcz nabozefistw ku czci Mçki Pafiskiej, odprawianycli przez caly 
W ielki Post, poâwiçca Koâciôl ten W ielki Tydziefi wyln.cznic P. Jezusow i Cierpiacemu. W szystkie 
inné âwiçta, 11a te dni przypadajace, schodza na drugi plan lub zupeînie ustçpuja- Przypomnijmy 
sobie dziâ szczegôly Mçki Pana Jezusa  w edlug Biblji.

wschôd
sto

5'52

zachôd
nca

1821

27
1 W IELK I W TOREK. Dziâ Koâciôl czyta we Mszy Sw. historjç Mçki P ana Jezusa w edlug Ewangelji 

Sw. Marka, podobnie, jak  w Palm ow a Niedzielç, czytal jq, w edlug Sw, Mateusza. Jeéli mamy w  do­
mu Pismo Swiçte N. Z , odczytajmy z Ewangelji Sw. M arka rozdzial 14 i 15.

550 18'23

28

W1ELKA SRODA. Dziâ czyta siç Pasjç, czyli opowiadanie 0 Mçce Pafiskiej z Ewangelji Sw. L11- 
kasza rozdzial 22 i 23. Popolndniu, dziâ i w  dwa dni nastçpne, odpraw ia siç Ciemne Jiitrznie, t. j. 
pacierze kaplafiskie, zlozone z psalmôw i innycli modlitw. Po kazdym psalmie gasi siç jedna z 15 
âw'iec, ustawionych na osobnym âwieezniku trôjkatnym . Przypom ina to ucieczkç Apostolôw od P a­
na Jezusa  w  czasie Jego Mçki. O statnia âwieca oznacza P ana Jezusa. Tej éwicey nie gasi siç, lecz 
chowa siç ja  za o ltarz  na znak Smierci P. Jezusa, a po tem znôw siç ja  wynosi na znak zmar- 
twychwstania.

5'48 1824

29

W IELK I CZW ARTEK je st zaw sze dniem bardzo uroezystym, a  w  tym roku jest w ielka rocznicy 
1900-na ustanowienia N. Sakram entu O îtarza. W  tym dniu jeden tylko kap lan  w  kazdym koâciele 
odprawia Mszç Swiçtg, a  inni przyjm uja Komunjç Swiçtç,. Je s t zyczeniem Ojca Sw., by w tym ro- 
ku w raz z kaplanam i przystapily  do Komunji Swiçtej takze wielkie rzesze wiernych. — Na „ Gloria 
w czasie Mszy Sw. odezwa siç radoânie w szystkie dzwony na pam iatkç ustanow ienia Eucharystji, 
a  potem zam ilkna az do W ielkiej Soboty na znak sm utku z powodu Mçki P. Jezusa. W czasie 
Przeistoczenia K aplan konsekruje 3 duze liostje, z ktôrych jedna spozywa dziâ w Komunji Sw., 
d ruga w  Wielki Pigtek, a  trzecia w ystàwia w W ielki P iç tek  i w  W ielka Sobotç w  Grobie P ana 
Jezusa. — W  K atedrze Ks. Biskup poâwiçca wérôd bardzo uroczystycli obrzçdôw Oleje, przezna- 
czone do udzielania Sakram entôw Swiçtycli.
Po Mszy Sw. zanosi siç N. Sakram ent do t. zw. ciemnicy, gdzie przebyw a P. Jezus do W ielkiego 
Pigtku, na pam iatkç w traccnia Go przez Zydôw do piwnicy. W ierni adornja Go tam  kolejno przez 
caly dziefi. W  W ielkim O Itarzu niema N. Sakoamentu az do W ielkiej Soboty. W szystkie O ltarze 
obnaza siç z ozdôl) i obrusôw. Ks. Biskup obmywa w  ten dziefi stopy 12 ubogich za przykladem  
P. Jeznsa.

5'46 1826

30

W IELK I PIA TEK. Dziâ sam tylko Ojciec Sw. w Rzymie odprawia Mszç Sw. W  naszych koâciolach 
odbywa siç tak  zw ana litnrgja, czyli szereg  obrzçdôw, nazew n;\trz nieco podobnycli do Mszy Sw., 
w czasie ktôrych kaplan spozywa Hostjç, konsekrow ana w W ielki Czw'artek i dlatego nazywamy 
te obrzçdy: „Msza darôw, poprzednio poâwiçconych“. W érôd tych obrzçdôw7 czyta siç historjç Mçki 
Pafiskiej w edlug Ew angelji Sw. Jana, rozdzial 18 i 19. — Najwaznicjszym obrzçilem tego dnia jest 
adoraeja K rzyza, ktôry k ladzie siç na posadzee koâciola, by wszyscy wierni mogli la tw o przystopiô 
i ucalowaô rany  P ana Jeznsa.
P rzy  ko fie u obrzçdôw przenosi siç N. Sakram ent do Grobn P. Jezusa, w ktôrym  wârôd powodzi 
kwiatôw7 odbiera czeâô az do Rezurekcji. — Komunji Sw. nie ndziela siç w  W ielki Pii\tek.

5'43 18 27

31

W IELK A  SOBOTA. Adoraeja P. Jezusa  w  Grobie i adoraeja KrzyÈa trw a dalej. Obrzçdy zaezy- 
naja siç od poâwiçcenia ognia, k tôry  jest znakiem iy c ia  i przypom ina nam zm artw ycliwstanie Pana 
Jezusa. Potem  poâwiçca siç wodç do Chrztu Swiçtego, ktôrego dawniej udzielano bardzo uroczyâ- 
cie w  W ielka Sobotç. Poâwiçca siç rôw n ie i pascliaï t. j. duza âwiecç, oznaczajaca P. Jezusa z 5 
bliznami po zm artw ychw stanin. — W  czasie Mszy Sw., k tô ra  jeden tylko kap lan  odpraw ia w  kaz­
dym koâciele, dzwoni siç na „Gloria“ i âpiewa siç w esole „Alleluja“ na pam iatkç pierw'szyeli wie- 
âei 0 zm artw ychw stanin. — W  czasie Mszy Sw. mozna przyjgô Komunjç Swiçtg. Po naboiefistw ie, 
zw îaszcza popolndniu, blogosïaw i siç pokarm y — szczegôlnie jajko — ktôre jest znakiem P. J e ­
zusa Zm artw ychwstalego.
W  W ielka Sobotç wieezorem — w  innych koâciolach w  Niedzielç rano — odbywa siç uroczysta 
Rcznrekcja. Wârôd bicia dzw7onôw i radosnych épiewôw kap lan  bierze P. Jeznsa  z  Grobn i obnosi 
w  trzykrotnej procesji, a  w ierni w ielbia Zbaw iciela w  tajem nicy zm artw ychw stania. P ost koficzy 
siç w W ielka Sobotç 0 godzinie 12 w  poludnie.

5'41 1829

l/IV
;

W IELK A  NIEDZIELA. N ajw içksze âwiçto. Koâcioïy przepelnione. Chw ala Bogu ! Oby tak  zaw sze 
bylo... Radoâé ogôlna. W szçdzie brzmi: A lle lu ja— Chwalmy Pann! W szyscy siç ciesza. ii Chrystus 
zm artw ychw stan jest, nam na przyklad  dan jest, iz m am y zm artwychwstaô, z P. Bogiem krôlowaô... 
Czy wstaliâcie z m artwych-przez dobra spowdedA...?

5'39 1830

Zmiany ksiezyca : Pelnia, dnia 31 marca, o godzinie 2, minut 14.

Kaèdy katolik czyta i rozszerza «JVasz  ̂ Sprawy"!
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Przez K rzyż do nieba
Bóg, który tak dziwnemi drogami prowadził 

Kingę, chciał ją oczyścić jako złoto w ogniu. Oblu­
bieniec chciał, aby oblubienica wychyliła kielich 
goryczy aż do dna. Jeżeli jako królowa krzy­
żową kroczyła drogą lat czterdzieści, to i w za­
ciszu klasztornem Bóg nie szczędził jej krzyżów 
i krzyżyków.*)

Książę Leszek Czarny, nie chcąc uznać i pod- 
twierdzić darowizny swego poprzednika, rozciągnął 
swe prawa książęce nad ziemią sandecką nakła­
dając na nią rozmaite podatki i ciężary. Gdy prośby 
nie pomagały, Kinga udała się do Stolicy Apostol­
skiej, która skłoniła Leszka Czarnego do zgody 
i zatwierdziła ponowny dekret darowizny, przezeń 
wydany.

Krzyżem był trzeci napad Tatarów i ucieczka 
do Pienin oraz zamieszki z powodu walki o tron 
między Władysławem Łokietkiem i Wacławem, 
królem czeskim, które srogo odczuć się dały Ziemi 
sandeckiej rozbojami i łupiestwami wojsk czeskich-

Boleścią napełniło się serce Kingi na wieść o tra­
gicznej śmierci siostrzeńca, Andrzeja, ze skrytobój­
czej ręki, za namową brata jego Władysława, kró­
la węgierskiego.

Najcięższym może i najboleśniejszym krzyżem 
były niegodziwe języki, które haniebnemi oszczerst­
wami szarpały sławę jej niepokalanej czystości. Kin­
ga jednak milczała, cierpiała cichutko, krocząc po 
tej ciernistej drodze, którą prowadził ją Chrystus. 
Tylko po całodziennej pracy, wieczorami, klękała 
przed wizerunkiem Ukrzyżowanego na korytarzu

l) Ks. Antoniewicz: W spomnienie o bJ. Kunegundzie.

Z  naszej pa raf j i
T o w a r z y s t w o  P a ń  M i ł o s i e r d z i a  (C. d.)

Biednym spieszy Towarzystwo z pomocą ma- 
terjalną i duchową. Wspierało rodzin 29, samot­
nych 32, odwiedziło przez swoich członków cho­
rych i biednych 428. Każda z pań, wybierająca 
się w odwiedziny do chorego, ma wstąpić poprze­
dnio na modlitwę do kościoła, idzie z krzyżykiem 
w ręku i z miłością iście macierzyńską, przygoto­
wana, że może ją spotkać zamiast wdzięczności 
przykrość. Ma się imać w razie potrzeby naj­
pośledniejszej posługi koło chorego a najważniej­
sze, że ma starannie troskać się o jego duszę, 
napoić go pociechą i zabezpieczyć mu opiekę naj­
potrzebniejszą.

Pieniędzy w gotówce nie daje się' z zasady, 
chyba wyjątkowo. Daje się choremu czy biedne­
mu tz. bony. Za te bony otrzyma biedna rodzina 
w sklepach upatrzonych te artykuły spożywcze, 
które mu Towarzystwo uchwaliło. Wydano za lat 
trzy bonów 1033, za sumę 1970 złotych, na chleb, 
mąkę, mleko, ziemniaki, kawę, herbatę, cytryny 
dla chorych, mydło i t. p.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia otrzymali 
■.gwiazdkę" a ną Wielkanoc urządziło Towa-

obok swej celi. Tu u stóp swego Oblubieńca skła­
dała wraz z obfitemi łzami’swe smutki i bóle.

Zą

Pewnego razu — jak głosi legenda -  gdy tak 
bólem złamana u stóp krzyża klęczała, usłyszała 
głos z ust Chrystusa:

— Córko moja! przywdziej na siebie zupełną 
zbroję cierpliwości. Ilekroć będziesz przechodzić

rzystwo „święcone". Dla kilku biednych wysta­
rało się o bezpłatne obiady w domach bogatszych 
bliźnich, co roku a zwłaszcza w ostatnim czasie 
otrzymało dużo dzieci biednych a także i starszych 
bieliznę, ubrania i obuwie. W 46 wypadkach we­
zwano do chorych lekarza na koszt Towarzystwa 
a w 41 wypadkach zakupywano dla chorych le­
karstwa. Odwiedzające panie zwracały pilną uwagę 
na utrzymanie w domach porządku i czystości 
i ewentualnie same zakasywały ręce i zaniedbaną 
izbę przyprowadzały do jakiego takiego ładu i po­
rządku. Jedno dziecko posłano do Rabki, drugą 
sierotę oddało Towarzystwo do sierocińca, a dla 
bezrobotnych usiłowano znaleźć zajęcie.

Panie z Towarzystwa Miłosierdzia zwracały 
pilną uwagę na pomoc duchową. W 16 wypadkach 
spowodowały zaopatrzenie chorych Sakramentami 
św., przygotowały kilkoro dzieci do I. Komunji św., 
zaopatrywały chorych w dobre książki i gazety 
i niosły balsam pociechy duchowej złamanym i nie­
szczęśliwym. . V

W Kościele jest ołtarz św. Wincentego a Paulo 
i św. Antoniego Padewskiego, z napisem : -„Ołtarz 
miłosierdzia". Obok ołtarza umieszczone są ka­
setki na Chleb św. Antoniego. Wierni składają 
kartki z prośbami do św. Antoniego i ofiary.
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koïo tego krzyza, zmôw „Ojcze nasz i Wierzç11. 
a wolna bçdziesz od zïorzeczen i przeSladowan.

Do dziS dzien znajduje siç w klasztorze sta- 
rosqdeckim na gôrnym korytarzu, ten wizerunek 
Ukrzyzowanego, a usta otwarte Swiadczyô majq 
o spelnionym cudzie. Rzezba ta, naturalnej wiel- 
koSci, sprawia glçbokie wzruszajqce wrazenie. Na 
twarzy Chrystusa z jednej strony maluje siç bez- 
miar cierpienia, na drugiej bezmiar milosierdzia. 
W jakze piçknej harmonji zostaje ten krucyfiks 
z krucyfiksem krôlowej Jadwigi w Katedrze wa- 
welskiej, u ktôrego kosztem ofiary serca dokonaïo 
siç wiekopomne dzielo unji Litwy z Polskq2).

Nadszedl wreszcie dzien, w ktôrym oblubienica 
miala siç polqczyô z Oblubiencem swoim i przyjqc 
od Niego wieniec chwaly, od wiekôw dla niej na- 
gotowany-. Na twardem lozu, w ubogiej celce, ocze- 
kuje Kinga bolesnq zîozona chorobq, tej chwili tak 
upragnionej. Glçbokie panuje w koïo niej milcze- 
nie, przerywane Ikaniem i westchnieniami côrek 
Sw. Klary, ktdre w pôZnej nocy tu siç zebraîy na 
glos zaïobnego dzwonka. Ona bïogosîawiac, ostatnie 
daje im rady i upomnienia. Zachçca do wiernego 
w Swiçtem powolaniu wytrwania, do Scisïego 
ustaw zakonnych zachowania, do miloSci i bojazni 
Boskiej, do gorqcoSci w sîuzbie Bozej, do pokory, 
cichoSci, cierpliwoSci w noszeniu krzyza Chrystuso- 
wego. Zamilkïa Kinga, niebianska jasnoSé rozlaîa siç 
na je j  bladej twarzy, oczy Izami zalane w niebo siç 
wznoszq, usta tajemniczym poszeptem z Bogiem 
rozmawiajq. Slychaé glos dzwonka na sklepionym 
korytarzu, drzwi celi otwierajq siç, wchodzi kapïan

2) K rôlow a Jadw iga byla pra-praw nuczkq Bl. Jo len ty  
s io s try  Bl. Kingi.

ProSby odczytuje ksiqdz co pierwszy wtorek mie- 
siqca i poleca modlitwie wiernych te proSby a ofia­
ry przeznacza siç do kasy Towarzystwa na wspie- 
ranie biednych.

Specjalnq troskç poSwiçca Towarzystwo wiç- 
Sniom a sekcjç prowadzi z ramienia Towarzystwa 
maîzonka naczelnika wiçzienia. Wiçzniowie majq 
w zabudowaniu wiçziennem kaplicç, w ktdrej czçsto 
w niedzielç odprawia siç Msza Sw. Co roku majq 
wiçzniowie rekolekcje, przedtem w koéciele para- 
fjalnym, obecnie w kaplicy i Komunjç Sw. wielka- 
no°nq, poczem Panie podejmujq ich Sniadaniem
4 rozdajq im religijne upominki. Wreszcie wiçz­
niowie korzystajq z parafjalnej bibljoteki, ktôra 
zorganizowala dla nich specjalny dziaï ksiqzek 
religijnych i obyczajowych.

Ideq prZewodniq Towarzystwa Pan Milosier­
dzia jest miloSé, ktôrej wyrazem jest prawdziwe 
milosierdzie wedlug tej nauki P. Jezusa: „Cokol- 
wiekeScie jednemu z tych maluczkich uczynili, 
Mnieécie uczynili11. Zasadq jest pozyskaô jaknaj- 
wiçcej dusz Chrystusowi a przez to uczynic je 
szczçSliwemi.

Walne zebranie siç skohczyïo. Uczestnicy wy- 
chodzili w milczeniu, zamySleni nad tem, co sly- 
szeli. W ich oozach przesunql siç jakby drugi

z Przenajsw. Sakramentem, przychodzi Oblubieniec 
do oblubienicy Swojej — wstçpuje'do'serca je j^PPj: 
raz ostatni na tej ziemi. Zasilona tym Chlebem aniel- 
skim Kinga, rozrzewniona miîosnym zapalem, mo- 
dli siç i prosi, by siostry odstqpily trochç od ïoza 
jej; a zapytana o przyczynç odpowiada:

— Ach! czyz nie widzicie sw. Ojca Serafickiego 
(Sw. Franciszka), ktôry zstqpil z nieba, chcqc bye 
Swiadkiem konania mego?

To wyrzeklszy, serdecznym zawoïaîa glosem: 
Ojcze, wrçce Twoje, poleca m ducha megoli... 

poszla na gody Barankowe.
Byl to dzien 24 lipca'1292j.
«Jutrzenka poranna, wschodzqca w tej chwili 

ponad Tatr sniezne szczyty, blogim blaskiem, 
przez kraty okienka klasztornego, oblala swiçte 
cialo, a Bôg niezliczonemi cudami objawil, jak Mu 
miîq byla ta dusza dziewicza".

«Umarîa Kinga! nie umarla, aie zyje i zyc 
bçdzie wiecznie w Kosciele Chrystusowym, na niebie 
i na ziemi; zyje pamiçc jej w sercach wszystkich 
prawych Polakôw [i .Polek,] ktôrym byla matkq 
i opiekunkq na ziemi, ktôrym "dzis jest matkq 
i opiekunkq w^niebie. Zaden czas'nie zatrze imienia 
dobrej krôlowej Kingi w pamiçci mieszkancôw 
Sqcza i rozkosznych brzegôw Dunajca i Popradu 
i tego uczciwego ludu gôr karpackich i tych 
wszystkich okolic, ktôre byly widowniq jej cnôt, 
ktôre byly przedmiotem troskliwoSci imiïoâcijej! 
Duch jej opiekunczy unosi siç nad temi gôrami, 
nad temi zwaliskami zamku w Pieninach, gdzie 
Kinga przed napaSciq Tatarôw kryîa! siç z sio- 
strami swemi; unosi siç nad tym klasztorkiem gdzie 
jej Swiçte spoczywajq zwloki"

Chrystus, stal w ich pamiçci^zy wy iKoSciôl kato- 
licki, ktôry przechodzi dwadzieScia’wiekôw'i ludz- 
koSci dobrze czyni11. Staîy wlichfoczach'lte ciche, 
nieznanepracownice, ktôre nieraz opuszczajq swoje 
domowe ognisko, aby ogrzac i uSwiçciô.czyje inné.

Pokrzepilem siç wiadonoSciami o wciqz zyjq- 
cem i bijqcem, potçznym strumieniem, milosierdziu 
chrzeScijafiskiem. To tyle u 'nasj^w ^malej,"parafji 
a co dopiero KoSciôl dziala wszçdzie^w innych 
tysiçcznych parafjach przez inné ^tysiqczne To­
warzystwa.

I ja stanç w szeregu tych pracownikôw, — 
pomySlalem. Najblizszq czynnoSciq mojq bylo: na- 
pisalem uprzejmq proSbç o wpisanie'miç na listç 
czîonkôw czynnych Towarzystwa. Wspierajqcym 
juz bylem. Malo mi dziS rzucié grosz. Chrystus 
i biedni bracia blifni potrzebujq milosierdzia czyn- 
nego.

Slyszç o rosnqcej w siïy Akcji Katolickiej. 
Nie masz jej bez milosiernego katolickiego1 serca!

Bçdzie wszçdzie tam i zwyciçzy, gdzie [jqpo- 
przedzaé bçdzie milosierdzie i ofiarne serce kato- 
lickie. W tym znaku — zwyciçzymy.
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Qorzkic zalc
Nieszczçscia spadaly na Stanislawa jedno za 

drugiem. Zaraza zniszczyîa mu prawie caly do- 
bytek. Niedlugo potem umarla mu najstarsza côrka, 
ktôrq kochal bardziej niz inné dzieci. Ponadto 
zostaî faîszywie oskarzony i skazany na karç nie- 
sprawiedliwie. Straciî powazanie u ludzi. Te nie­
szczçscia bardzo na niego podziaîaly. Nie môgt 
nawet plakac, ani siç miaî przed kim uzalic. Cho- 
dzil tylko w glçbokim smutku, nie môwiqc do 
nikogo ani slowa. Szatan podsuwaï mu myél, aby 
odebral sobie zycie i w ten sposôb skrôciî swoje 
cierpienia.

Nadszedl Wielki Post. Cierpienia Stanislawa 
nie ustawaly, lecz zdawaly siç powiçkszac. W pierw- 
szq niedzielç Postu poszedï wedlug zwyczaju do 
kosciola na Gorzkie zale. Razem ze zgromadzo- 
nymi licznie wiernymi spiewaï z calej duszy i roz- 
wazal, »co Pan Jezus ucierpial od modlitwy 
w Ogrojcu az do ciçzkiego na krzyzu skonania«. 
Spiewal z przejçciem i czuï, ze powoli spokôj 
wraea mu do duszy. Zapomnial o swoich cierpie- 
niach. Gdy spiewano slowa: »Jezu od falszywych 
dwôch éwiadkôw za zwodziciela nieslusznie uzna- 
ny«, przyszlo mu na mysl jego cierpienie, jego 
falszywe oskarzenie. Lecz nie sam cierpiç, pomy- 
slal, Zbawiciel cierpi ze mnq. On najniewinniejszy 
z ludzi za zbrodniarza uznany. I co czyni? Modli 
siç za tych, ktôrzy Go krzyzujq.

Umarla mu najdrozsza côrka. Lecz i Jezus 
opuszczony od swoich uczniôw. Judasz Go zdra- 
dzil. Piotr siç Go zaparl. Czem sq moje cierpienia 
w porôwnaniu z Jego cierpieniami ! Poznaï wiel- 
kosc cierpien Zbawiciela, wielkosc Jego miîosci 
dla nas. Zrozumial znaczenie cierpienia. Poznal, 
ze Zbawiciel dzieli siç z nim Swoim krzyzem. 
Twarz jego, dotychczas posçpna, wypogodziîa siç 
zupeînie. Uczul, ze wielki ciçzar spadl mu z ser­
ca. Gdy po skonczonem nabozenstwie Stanislaw 
odchodzil z kosciola, spojrzal raz jeszcze na krzyz. 
Z piersi jego wyrwalo siç westchnienie: »Jezu 
z Tobq slodko jest cierpiec«!

Co rosnie w pcwnym 
ogrodzîc szczawnickjm

Byl ogrôd. Cichy a piçkny, duzy, nachylony 
ku sîoncu ogrôd.

Rosïy w nim od pôtnocy rozlozyste jablonie, 
nizej rôze i duzo, duzo kwiatôw, a jeszcze nizej 
jarzyny — od arystokratycznych kalafjorôwdopos- 
politej kapusty — najnizej Iqczka — a na niej 
wiosnq moc fiolkôw, co przyciqgaly oczy i chçci 
dzieciarni i starszych.

Ogrôd wygrzewal siç w sloncu.
Wygrzewal siç latem, dajqc wzamian zycio- 

dajne soki ro§linom,leniuchowal w bezczynie i ci­
szy zimq.

Nikt nie zaklôcal jego spokoju.
Az tu — co to?
Ktos brutalnie odrywa plot, na odmarzajqcy 

ku wiosnie ogrôd wjezdzajq konie, ciçzkie wozy?!
Oo siç dzieje?
Oo za brak poszanowania dla ogrodu, dla za- 

gonôw, na rôwniutkie grzqdki przygotowanych !
Z wozôw — o zgrozo — sypiq siç kamienie

ciçzkie, kanciaste, twarde — wjezdza wôz drugi, 
piqty, dziesiqty, piçtnasty — jeszcze nie koniec. 
Ustçpuje przed silq przemocy i ten plot wyzej. 
I znôw, wozy, wozy, wozy, a na wielu dlugie, wiel- 
gasne, rôwno ociosane bele.

I côz to za nowe barbarzynstwo ? Tuz, tuz 
rôze i drzewka owocowe mlode, co ledwie czepily 
siç ziemi a to drzewo nieczule kladzie siç tak blisko, 
zgniecie — polamie !

Nadszedl dzien, w ktôrym wszystko ucichlo. 
Odetchnql z ulgq zgnçbiony ogrôd. Oieszyl siç, ze 
znôw spokojnie, ze znôw bez przeszkôd zacznie 
swôj flirt ze sloricem, alisci wczesna radoêc.

Przyszli ludzie. Duzo ludzi. Starsi, mïodzi 
i dzieci prawie. Przyszli ze sloncem w oczach 
i twarzach. Dzien pochmurny i szary, a oni sîonce 
niosq.

Nie ogrôd nie rozumie. Moze przyszli upra- 
wiac, grzqdki robic? Aie tylu ich?

Ogrôd zamyslil siç i obserwuje ludzi.
Ruchy ich poczqtkowo niezdecydowane — mi- 

ja to jednak. Rçce rozgrzewajq siç pracq i tem 
sloncem, co w oczach âwieci.

Wykopujq drzewka owocowe, dopiero w jesie- 
ni posadzone, potem kopiq samq ziemiç.

Aha, dorozumiewa siç ogrôd — jednak grzq­
dki. Dziwne te grzqdki — miasto brôzd — jakieâ 
rowy. Dziwny ksztalt grzqdek, dziwaczne rozmo- 
wy przewodnikôw. Slychac „dom parafjalny“, „sa- 
la duza“, „o az taka duza“, zamiast ,.pietruszka“, 
„rzodkiewki“.

Nareszcie ogrôd pojql. A wiçc tu, gdzie wa- 
rzywa, Iqczka i fioîki — ma stanqc dom?

I zasmucil siç ogrôd.
Dom duzy — tyle miejsca zajmie, dom wy- 

soki — tyle slonca zasloni. _
Zasmucil siç smutkiem wlasnym i domniema- 

nym smutkiem gospodarza, ktôry dotqd zawsze 
z takq radosciq na piçkno ogrodu spoglqdaî, takq 
opiekq go otaezaî, tyle korzystnych zmian wpro- 
wadzil, tyle drzewek posadzic kazat. Aie znôw coé 
niepojçtego. Gospodarz patrzy na dzisiejsze spu- 
stoszenie ogrodu z tem samem sloncem w oczach, 
z ktôrem przyszli tamei. Niedosc. Ogrôd widzi, ze 
sîonce w oczach Gospodarza to wlasnie to, ktôrego 
odbicie zobaczyl w oczach pracujqcych nad, — 
jak teraz zrozumial — fundamentami domu.

Wiçc to tak? To wlasny Gospodarz wydal 
ogrôd na takq poniewierkç, na podeptanie, stîocze- 
nie, zmiazdzenie, skopanie i zrycie kolami wozôw?

Bîysla jeszcze slaba nadzieja uciemiçzonemu. 
Jest tu blisko — o juz idzie nawet Ks. Prefekt — 
taki milosnik kwiatôw — on siç ulituje, nie dopuéci

Prôzna nadzieja. Nie oburzenie maluje siç na 
jego twarzy, aie wielka radoêc. Chodzi z Gospo- 
darzem wsrôd pracujqcych — obydwaj w serde- 
cznej z sobq i z tamtymi pogwarce, czçstujq pa- 
pierosami starszych, cukierkami mlodszych.

Znikqd pomocy!
I stçknql i sapnqî biedny ogrôd z oburzenia 

i bôlu. Stawial przeszkody pracujqcym, czepial siç 
lepkq glinq ich nôg.

Nikt na dqsy nie zwaza. Z zaciekîym zapaîem, 
z wesolym pogwarem kopiq, wozq, zrzucajq, noszq, 
ukiadajq, mieszajq, murujq.

Juz gotowe rowy na przyjçcie fundamentôw 
Juz napelniajq siç kamieniem, spajanym zaprawq.

A ogrôd? Przestal siç zzymac a zaczqî wsïu- 
chiwaé siç w pracowity gwar, w radosne, zyczliwe
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„Szczçâé Boze" przechodnidw, zaczqî siç wpatry- 
wac w rozslonecznionq radosciq wewnçtrznq twarz 
Gospodarza i zrozumiaî, ze przyszîo mu spelnié 
rolç wazniejszq, niz karmienie traw i kwiatdw, ze 
ma dzwigac na swych barkach ku sloncu „Dom 
Parafjalny", ktdry przygarnie milosnie w swe 
éciany wszystkich tych, co szukac bçdq serc po- 
szerzenia i umyslow pojaânienia.

I zawstydzil siç ogrdd swego samolubstwa 
wobec tylu ofiar, ktore w okolo teraz dopiero zo- 
baczyl.

Gospodarz czas swdj, sily, zdrowie i zielen 
Iqczki i fiolet fiolkdw dla domu poâwiçca; swoim 
zapalem nieci zapaî w okolo, a pomaga mu gorqco 
Ks. Prefekt.

Juz parafja na glos swojego Pasterza daje, 
„co kto moze". Budowniczy, murarze, ciesle, ro- 
botnicy — konie, wozy, narzçdzia, zapal szlache- 
tny, wyêcig w pracy — wszystko juz bezintere- 
sownie ofiarowane.

I zawstydzil siç ogrdd wobec uniesienia tam- 
tych — zawstydzil siç i zajqî zyczliwe stanowisko 
wzglçdem swoich goâci. Juz im przeszkdd nie sta- 
wia — juz lekkich kierpcdw w gliniane buciary 
nie zamienia.

Zrozumiaî.
A fundamenty rosnq... rosnq...

Obserwator

Przedstawienie pasyjne w Tarnowie.
Stow. Mïodziezy Polskiej Mçskiej w Tarnowie 

wystawi w  Niedzielç Palmowa tj. dnia 25 bm. 
w sali Sokota 1. sztukç pasyjna

pt.:
y)Czlowiek, ktôry spvzedal Boga“

Przedstawienie o tej tresci nie bylo jeszcze wy- 
stawiane w Tarnowie. Zarz^d Stow. prosi w szyst­
kich Przyjaciôt mïodziezy o wziçcie udzialu wprzed-  
stawieniu.

Poczatek przedstawienia dnia 25 bm. o godz  
7'30 wieezorem.

Bilety w cenie od 30 gr do T50 Zl do nabyeia 
wczeéniej w Ksiegarni J. Pisza.

„Niewiasta z ludu podnîosla gfos!...“
Niech bçdzie poehivalony Jezus Chrystus!
Drogie Czytelniczki!
Zdziwi Was zapewne, kto i w jakiej sprawie 

do Was siç odzywa, otdz ja jedna z Was, ktore 
na gorqce wezwanie naszego Arcypasterza stanç- 
ïySmy w zwarte szeregi czytelnikdw.

Do tego czasu nie mieliâmy pisma diecezjal- 
nego i pod tym wzglçdem wobec innych diecezyj 
pozostawaliâmy wtyle. Wiçc dzisiaj, gdy juz ma­
my to, czego obeene czasy wymagajq, to jest moz- 
noâé uâwiadamiania i oâwiecania siç, stafimy do 
szeregdw! Zglaszajmy siç na staîych odbiorcdw 
„Naszej Sprawy", pozyskujmy coraz to nowych 
czytelnikdw, aby zastçpy nasze rosly i wzmagaly 
siç z kazdq niedzielq, aby nie bylo domu i rodzi- 
ny, gdzieby nie byîo tej miîej gazetki. Czytajmy 
i oâwiecajmy siç, gdyz nam to bardzo potrzebne.

Nie myéleie, ze kobieta stworzona tylko do

garnkow, szczotki, miotly, aby krowy doic i wie- 
prze paéc, a pozatem nie jq wiçcej nie po winno 
obchodzic. Kto tak sqdzi, ten siç myli.

Nie mowiç, aby kobieta byîa ministrem lub 
senatorem, (choc i to by siç nam przydaîo, bo by 
tam wyzej lepiej traktowano sprawç maîzenstwa 
katolickiego. Aie niech tylko same kobiety lekko- 
myélnie nie woîajq slubdw cywilnych i rozwoddw!) 
lecz o tem — potem.

Dzisiaj chcç z Wami pomdwic o tej waznej 
sprawie, jakq jest czytanie i popieranie dobrych 
katolickich pism.

Niejedna powie : Cdz ten babski filozof pisze? 
gdziez ja mam czas na czytanie? kto co bçdzie 
robiî, jak ja bçdç czytaé? czytanie, to tylko dla 
prozniakdw !

Tak? Hola! to wîasnie ty, ktdra to mdwisz, 
jestes owym prdzniakiem, bo ci siç nie chce za- 
krzqtnqc razniej, abys wczeâniej zajçcia domowe 
pokonczyla, tylko siç wleczesz, wszçdzie ci nie- 
sporo. Obowiqzkow nie speînisz, zajçc swych nie 
pokonczysz pilnie i w odpowiednim czasie, wiçc 
gdziez mowa o czytaniu!

Inna mdwi: Nie mam czasu czytaé! — Tak! 
czytaé, to niema czasu, a isc do kumosi bez po- 
trzeby na cale pdl dnia, to ma czas. I jak siç tam 
zejdzie takich kumosek kilka, to pozal siç Boze, 
choéby byla wieâ najwiçksza, to jq potrafiq obga- 
daé, ten taki, ta owaka, ten siç tam zeni, tego tu 
nie chcq, a w tem malzenstwie tak zyjq, a w tej 
rodzinie tak siç nie zgadzajq i t. d. Co siç tam 
powie prawdy i nieprawdy, co tam obmowy, a co 
tam nieraz i oszczerstwa! Nagadajq, nagadajq i to 
siç niema potem gdzie podzieé i z tego siç nieraz 
po sqdach wîoczq.

Wiçc nie mdwcie, ze niema czasu czytac! Ja  
temu nie uwierzç. Ja  tez mam mçza i dzieci, go- 
spodarstwo domowe i rolne i jestem takq samq 
prostq, wiejskq „babq“, jak niejedna z Was, aie 
wiem tyle, ze wszystko siç da zrobié, tylko trze­
ba chciec. Jak  siç chce, — to w zimie i w dzien 
powszedni choé maîq chwilkç czasu znajdzie siç 
wolnq. A w niedzielç, zamiast spaé, az oezy za- 
puchnq, tez mozna coé przeczytaé.

Inna znowu powie: Nie mam pieniçdzy, byé 
moze, ze jest i taka, co nie ma, jakto mdwiq „na 
sdl", aie po wiçkszej czçsci sq takie, co nie chcq. 
Dzisiaj siç nikomu nie rozwala, aie przy dobrej 
woli mozna duzo zrobic.

Oo do mnie, — to wolç bez wielu rzeczy^siç 
obejâé, a grosze zaoszczçdzone wolç obrdciéj na 
pozyteczne pisma. To nie jest nie trudnegolobejéé 
siç bez tego, co nie jest konieczne.

Nie chcç naduzywaé, Kochane Czytelniczki, 
Waszej cierpliwoSci i konezç to pisanie, a jeâli 
ktdra z Was czuje jakqâ urazç, — najmocniej Jq 
przepraszam i obiecujç, ze moze jeszcze kiedy 
coâ napiszç, a teraz niech ktdra z Was napisze, 
co o tem myâli.

Przesylam pozdrowienia i pozostaj ç z szacunkiem 
Czytelniczka z p a ra fji Szczepanôw

PODZIJjKO W A N IE
W szystkim , k tô rzy  okazali nam  wspôlczucie z  powodu  

zgonu naszego najdro iszego  m çia  i ojca oraz w ziçli udzial 
w jego  pogrzebie, a w szczegôlnoàci Przew. Ks. Pralatowi Dr. 
Lubelskiem u, Ks. Dr. Wçglowi, Ks. D ydynskiem u, Kolegom  
zm artego, Sodalicji Panien i Bractw u Rôiancow em u skladam y  
najserdeczniejsze „Bôg zaptaô1'.

W ANDA KOZACZKOW A Z  CÔRK4
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Z  Tarnowa
W zwi^zku z niedawn^ uroczystosci^ Parafji 

Ksiçzy Misjonarzy ku czci Bl. Katarzyny Labouré, 
podajemy^kilka szczegôlôw z jej zycia i kopjç 
obrazka, podanego nam przez czciciela tej nowej 
Bïogosïawionej.

Bl. Katarzgna Labouré ze Zgromadzenia  
SS . M ilosierdzia sw. Wincentego à Paulo

Urodzona w Burgundji; we Francji, 2 maja 
1806, wstqpila do Zgromadzenia Siôstr Milosierdzia 
sw. Wincentego'à Paulo 21 kwietnia 1830 r. Po 
kilku laskach nadzwyczajnyeh, otrzymanych wcza- 
sie nowicjatu/l’zaszczyconallzostaîa^objawieniem 
siç Jej Dziewicy Niepokalanej w kaplicy SS. Mi­
losierdzia w Paryzu, dnia 27 listopada 1830. Najâw. 
Marja Panna polecila Jej,', aby ?;wybito medalik, 
wedlug wskazanego Jej:w  objawieniu'wzoru.

Medalik ten nazwany zostal wkrôtce „Medali- 
likiem Cudownym" z powodu licznych uzdrowien 
i nawrôcen, zdzialanych za jego vpoêrednictwem.

Siostra *uprzywilijowana“Czostaïa calel; zycie 
w ukryciu, pracuj^c przez 46 lat z wielkiem po- 
swiçceniem i pokorç. w sïuzbie ubogich chorych, 
i umarla w opinjijswiqtobliwosci dnia 31 grudnia 
1876 roku.

Na pamiqtkç tego eudownego objawienia siç 
Najëw. Panny, Kosciôl ustanowiï w 1894 r. éwiçto 
doroczne w dniu 27-go listopada. Rozpoczçto tez 
w 1907 r. sprawç beatyfikacji tej wielkiej Sïugi 
Bozej, a Papiez Pius XI policzyl Jq uroczyâcie 
w poczet Blogoslawionych dnia 28 maja 1933 r

Ostatnie nabozeüstwa jubileuszowe odbywajq 
siç przy bardzo licznym udziale wiernych 
z wszystkich stanôw.

We czwartek 15 marca odbyla siç uroczysta 
adoracja Najsw. Sakramentu na podziçkowanie 
Panu Jezusowi za ustanowienie Sakramentu Ka- 
planstwa. Przewodniczyli Ksiçza Biskupi, wraz 
z nimi uklçkli przed Bogiem Utajonym wszyscy 
Kapïani i Alumni tarnowscy, a za nimi nieprze- 
üczone rzesze wiernych.

W niedzielç 18 marca byla calodzienna ado­
racja Najêw. Sakramentu. Przed Bozym Tronem 
przesunçly siç kolejno stowarzyszenia katolickie 
i wszystkie szkoly powszechne i srednie. Adora- 
cjç zakonczono wieczorem o godz. 17. W rocznicç 
ustanowienia Eucharystji, t. j. w Wielki Czwartek 
przystqpiq do Komunji sw. wszyscy Kaplani, 
Alumni i wielka ilosé wiernych.

W tutejszych parafjach i w szkolach dobie- 
gajq konca ostatnie serje rekolekcyj. Udzial w re- 
kolekcjach i w Komunji sw. jest bardzo liczny.

Z uroczystoâci swieckich na pierwszy plan 
wybija siç dzien imienin Marszalka Pilsudskiego. 
Juz d.l7/IIIodbyly siç wniektôrych szkolach poranki. 
Dzien 18 marca byl swiçtem zolnierzy 16 Pulku. 
W tym dniu odbylo siç poswiçcenie Domu Zol- 
nierza. Po nabozenstwie odbyla siç akademja 
wojskowa, po poludniu zawody, kino, wieczornica 
Zwi^zku Legjonistôw, manifestacja mïodziezy pod 
pomnikiem Nieznanego Zolnierza, potem capstrzyk 
i przedstawienia. Dnia 19 marca odbylo siç na- 
bozenstwo w katedrze, potem defilada oddzialôw 
wojskowych, akademja dla Publicznoéci, przy udzia­
le chôru miçdzyszkolnego, wreszcie wieczornica 
strzelecka. Zas dn. 20 marca dzieci szkolne i przed- 
szkolne zïozyly publiczny hold Marszalkowi w sa­
li Sokola I. staraniem Z. O. P. K.

Wybory uzupelniajace z 3 okrçgôw, z powodu 
uniewaznienia poprzednich wyborôw, odbçdq siç 
25 marca. Zgîoszono 3 listy: BBWR., Blok Miesz- 
czanski i PPS.

Ze spraw 
Tarnowskiego Oddziatu Polskiego Bialego Krzyza.

Wérôd rôznych spraw o charakterze ogôlno- 
panstwowym, przedstawiajqcych interes dla ka- 
zdego obywatela, nalezy siç nieposlednie miejsce 
instytucji Polskiego Bialego Krzyza, rozwijaj^cej 
swojç. dziaîalnosc nad urobieniem i wzmozeniem 
poczucia panstwowego u naszego zolnierza, ktôry 
jest nieraz nieswiadom tego obowiqzku, a jednak 
nie tylko byl waznym czynnikiem w akcie odro- 
dzenia i ukrzepienia siç naszej Ojczyzny, aie 
i nadal nie przestaje byc wolnym obronç^ na ­
szego wewnçtrznego ladu oraz symbolem wido- 
cznym naszej zewnçtrznej potçgi.

Polski Bialy Krzyz jest mlodç, organizacj^ 
na terenie naszego Panstwa, bo dopiero z kon- 
cem wojny éwiatowej zostal powoîany do zycia 
przez grono osôb, troskliwych o dobro naszego 
polskiego szeregowca — a mimo to zainstalowal 
siç juz silnie i gçsto we wszystkich miejscowoé- 
ciach, posiadaj^cych znaczniejsze czy pomniejsze 
garnizony wojskowe, zyskuj^c wérôd obywatel- 
stwa miejscowego zywç. sympatjç i wziçcie. Jednq. 
z jego galçzi jest oddziai tarnowski, ktôry podj^l 
to samo zadanie i stara siç je przeprowadzié sku- 
tecznie w kierunku oâwiatowym podlug siî, jakie- 
mi narazie rozporz^dza. Wlaânie 9 bm. odbyl on 
w Sali Wydzialu Powiatowego walne doroczne 
zebranie swoich Czîonkôw, na ktôrem pokrôtee 
zobrazowaî caloksztalt swej dzialalnoêci i jej do- 
robek.

Prz^byiych goâci, w liczbie okolo.,.30, powital 
prezes X. Dr M. Rec i otworzyl porzqdek dzienny 
obrad podlug oznaczonego programu, oddajqc 
pierwszy glos p. Dyr. Prokopowi, celem odczyta- 
nia protokôîu z ostatniego walnego zebrania. Po 
przyjçciu protokôîu przez obecnych, prezes zto-
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zyî krôtkie sprawozdanie z dzialalnosci tarnow- 
skiego Oddziaîu P. B. K. za ostatni okres pôîto- 
raroczny. Wyjasniwszy powody technicznej natu- 
ry, ktôre uniemozliwiaîy wczesniejsze zwoîanie 
obeenego walnego zebrania, przedstawiî drogi, po 
ktorych toczyîa siç praca miejscowego Oddziaîu, 
a mianowicie: Oddziaî prowadziî kilka kursôw 
szesciomiesiçcznych dla zolnierzy analfabetôw, 
jeden kurs doksztalcajqcy dla starszych, urzqdzit 
kilka swietlic, w ktorych dostarczaî zoînierzom 
odpowiedniej lektury, zabaw, pogadanek oraz ta- 
nich przekqsek. Nie wyzyskal na tem polu jesz­
cze dalszych mozliwosci, bo staly na tej drodze 
trudnosci finansowe, nie pozwalajqce na rozsze- 
rzenie pola pracy. Obecnie jednak otwiera siç dla 
niej pomyslniejsza perspektywa wskutek bliskiego 
otwarcia Domu Polskiego Zolnierza imienia Mar- 
szalka Jôzefa Pilsudskiego, ktôre odbçdzie siç 
uroczyscie w niedzielç tj. 18 bm. Dom ten bçdzie 
duzem uîatwieniem do pracy ideowej a rôwniez 
zachçtq do niej !

Sprawozdawca podal nastçpnie liczbç Czlon­
kôw czynnych, grupujqcych siç okolo Tarnowskie- 
go Oddziaîu P. B. K, obracajqcq siç okolo 100 osôb. 
Ilosc ta nie zwiçkszyîa siç w ostatnim czasokresie 
sprawozdawczym, aie niestety doznala uszczuple- 
nia niemal o polowç. Przyczynç tego obnizenia 
siç liczby czlonkôw nalezy zapisac na konto kry- 
zysu pieniçznego, wskutek ktôrego sktadka mie- 
siçczna w kwocie pôl zîotego jest dla niejednego 
dotkliwym wydatkiem, a po czçsci jest to obja- 
wem braku zainteresowania siç celami P. B. K. 
ze strony ogôîu. A jednak powinno byc inaczej, 
bo sprawa zolnierza jest kwestjq nie indywidu- 
alnq, aie ogôlnq. Dobro bowiem naszego Panstwa 
przemawia usilnie za koniecznosciq blizszego ze- 
tkniecia siç naszego spoleczenstwa z Polskim Zol- 
nierzem, ktôry zwlaszcza z wojewôdztw wschod- 
nich, pozostawia pod niejednym wzglçdem wiele 
do zyczenia, aby siç stac obywatelem o peînem 
poczuciu pafistwowem. Wprawdzie nasze Wîadze 
wojskowe, pomne ^swego szczytnego powolania, 
nie szczçdzq staran celem usuniçcia odnosnych 
brakôw, jednakze nie zdolajq dokonac wszystkiego 
bez czynnej wspôîpracy ze strony ludnosci cywil- 
nej, ktôra powinna pospieszyc z pomocq. Z takim 
sukursem tutejszemu Koîu P. B. K. przyszly sfery 
nauczycielskie, ktôre podjçly siç z duzem poswiç- 
ceniem przeprowadzenia kursôw oswiatowych bez- 
interesownie w roku przeszîym, za co im Spra­
wozdawca zîozyl gorqce podziçkowanie, z ktôrem 
zwrôciî siç rôwniez pod adresem Pan, zajmujq- 
cych siç prowadzeniem Ôwietlic i urzqdzaniem 
imprez, zwlaszcza pp. Pulkownikowej Broniowskiej, 
Dyrektorowej Hanauskowej i Profesorowej Sobo- 
lewskiej.

Wkoncu sprawozdanie poruszylo sprawç wy- 
sokosci skîadek miesiçcznych, co do ktôrych Cen-, 
traluy Zarzqd stoi twardo przy kwocie 50 groszy 
zaé Zarzqd Okrçgowy w Krakowie pozostawia 
Kolu swobodnq rçkç w kierunku ich obnizenia 
dla osôb zyczqcych sobie opîaty nizszej.

Po tem sprawozdaniu P. Skarbnik Kulesza zlo- 
zyl sprawozdanie kasowe, wykazujqc stqn kasy 
okolo 2.000 zlotych, (co zebrani przyjçli z zadowo- 
leniem do wiadomosci).

Zkolei zabraî glos P. Dyrektor Hanausek imie- 
niem Komisji rewizyjnej i postawiî wniosek na 
udzielenie Zarzqdowi absolutorjum.

P. Pulkownik Broniowski podziçkowal wszyst-

kim wspôîpracownikom za pomoc oddziaîowi P. 
B. K. a wszyscy obecni uchwalili absolutorjum Za­
rzqdowi.

P. Dyr. Hanauskowa przedstawiîa sprawç swie­
tlic zolnierskich i kierunek ich dzialalnosci, wyra- 
zajqc zal z powodu zawieszenia czasowego tych 
czynnoâci wskutek przesadnych obaw Zarzqdu 
przed koniecznemi na ten cel wydatkami.

Nastçpnie odbyl siç wybôr czlonkôw nowego 
Zarzqdu. Na wniosek Komisji—Matki, zostaly wy- 
brane nastçpujqce osoby: Ks. M. Rec, prezesem; 
Pulkownik Broniowski, Starosta Dr. Dôllinger i Ks. 
Proboszcz Pinda wiceprezesami ; Dyr. Szymanski 
sekretarzem, P. Rejent Geisler skarbnikiem.

Na wniosek Ks. Proboszcza Pindy przyjçto 
termin nastçpnego walnego zebrania, ktôre ma 
siç odbyc miçdzy 15 pazdziernika a 15 listopada 
b. r.; przyznano na wniosek p. red. Kuleszy datek 
300 Zî na Dom Polskiego Zolnierza, a na wniosek 
p. Dyr. Machalskiego przyjçto z radosciq gotowosc 
miejskiego miçdzyszkolnego klubu wycieczkowego, 
towarzyszenia druzynom zoînierskim w wyciecz- 
kach po okolicy Tarnowa, celem zaznajomienia 
ich z miejscowemi osobliwosciami.

Zawiadomieniem ze strony Rodziny Wojsko- 
wej o uproszonym odczycie p. generaîa Narbut- 
Luczynskiego na temat: „Niedole zycia spoleczne- 
go‘‘, w dniu 17 bm. w Sali Lustrzanej Kasy Oszczç- 
dnosci, zamkniçto zebranie.

Polski Czerwony Krzyz — przy pomocy T-wa 
Przeciwgruzliczego w czasie od 19. XII. 1933 r. 
do 19. III. 1935 r. t. j. dni 91 — wydat bezplatnie 
dla bezrobotnych bez rôznicy wyznania 23.420 
obiadôw i 2.675 kg. chleba.

Na Lecznicç dla dzieci m. Tarnowa i Ztôbek —
przy Lecznicy zîozyli :

WP. Wîadysîaw Wydro: 10Va kg wçdlin i 4 
kg. cielçciny; WP. Stanisîaw Mas : pieczywo sîod- 
kie dla dzieci; II-gie Gimnazjum zenskie : 4 pary 
paputkôw pokojowych; WP. Juljan Pruski, Na- 
czelnik Urzçdu Pocztowego w Wojniczu, na Zîô- 
bek: Zl 15; WP. Léon Skawyra: Zî 12; WP. Szaw- 
lowska: Zî 5; WP. N. N. : Zî 5.

Wszystkim Ofiarodawcom skîadamBôg zaplac.
Dr Med. Stan. Gozdzieivski

Z  Diecezji
Luszowice. Przed dwoma laty odbyla siç w na­

szej parafji Misja sw. Nauki gîosili OO. Kapucyni : 
O. Konstanty Jaron, Prowincjaî i O. Felicjan z Ole- 
ska. Teraz na prosbç naszego ks. Kanonika przy- 
byî znowu O. Konstanty Prowincjaî, udzielic nam 
rekolekcyj, ktôre byly renowacjq Misji éw. Cieszyli 
siç tutejsi parafjanie na ucztç duchowq juz na- 
przôd, to tez bardzo pilnie uczçszczali na nauki 
rekolekcyjne. Z tych nauk korzystal tez lud z sq- 
siednich okolic. O. Konstanty glosil nauki prakty- 
czne i piçkne, tak bardzo potrzebne dla kazdego 
stanu. Môwil rôwniez o rzeczach ostatecznych i kate- 
chizmowych.

Porywajqcy mowca, niestrudzony w swej pra­
cy zyskiwaî serca ludu.

Rekolekcje trwaîy od od 6 III. — 11 III. wîq- 
cznie i odmienily dusze i serca wszystkich, ktôrzy 
starali siç z nich korzystaé.
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Za tę całą pracę prawdziwie apostolską i peł­
ną poświęcenia dla dobra dusz naszych, dzięku­
jemy przedewszystkiem ks. Kanonikowi Musze, 
który nigdy nie szczędzi ani grosza ani pracy, gdy 
chodzi o dobro dusz powierzonych jego opiece.

Także Ojcu Prowincjałowi za jego trudy dzię­
kujemy i życzymy Mu, aby Stwórca obdarzył Go 
długiem życiem i czerstwem zdrowiem, by mógł 
jeszcze do nas przybyć.

Również ks. Profesorowi Zacharze, który teraz 
często niesie pomoc w pracy naszemu ks. Kano­
nikowi i wszystkim Księżom ze sąsiednich parafij, 
którzy przez dwa dni pomagali w spowiedzi, skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać".

jasień k/Brzeska. W tutejszej parafji odbyły 
się rekolekcje dla młodzieży od 12 — 16 marca br. 
Młodzież przygotowywała się do rekolekcyj przez 
odprawienie nowenny do Ducha Sw. Przepiękny 
to był widok, kiedy tak chłopcy jak i dziewczęta 
przez cały tydzień licznie gromadzili się w kościele 
i w czasie nowenny prosili Ducha Św. o dobre 
odprawienie rekolekcyj. I rzeczywiście Pan Bóg 
wysłuchał modlitwy płynącej z młodych serc, bo 
rekolekcje wypadły bardzo dobrze. Nauki rekolek­
cyjne głosili ks. Kan. Stosór, proboszcz z Brzeska 
i ks. St. Góra, wikary z Baranowa. Przy wspólnej 
rekolekcyjnej Komunji św. zakończył rekolekcje 
ks. Proboszcz tutejszej parafji. Swojem zachowa­

Dtiia 12 bm. odbył się w W arszawie, pod  przew odnictw em  J. E. Ks. B iskupa Adam skiego, Z jazd  
redaktorów p ism  katolickich. Z ja zd  zaszczyc ił swą obecnością J. E. Ks. Kard. Rakow ski.

Z  Polski
Rekolekcje przez radjo wileńskie. W roku bie­

żącym, wzorem lat ubiegłych, radjo wileńskie bę­
dzie nadawało dla swoich słuchaczów „rekolekcje 
radjowe“. Rekolekcje te składają się z siedmiu 
konferencyj, które wygłasza ks. prof. Henryk 
Hlebowicz w dniach 23, 24, 25, 26, 27, 28 i 29 
marca o godz. 1915.

Echa listu pasterskiego Księży Biskupów pol­
skich — zagranicą. Ostatni list pasterski Episko­
patu polskiego swą głęboką treścią i traf nem uję­
ciem dzisiejszych niedomagań moralnych zwrócił 
na siebie uwagę zagranicy.

Wychodzący w Ołomuńcu dziennik czeski

„Nasziniec“, poświęcił listowi pasterskiemu Bisku­
pów polskich specjalny wstępny artykuł, omawia­
jąc w nim zagadnienia doby obecnej, w liście tym 
poruszone. Wymieniony artykuł kończy się uwa­
gą : „Surowy list pasterski, ale znakomity i poży­
teczny"...

W obszernem streszczeniu podają list paster­
ski pisma zagraniczne katolickie m. in. wielki 
dziennik, wychodzący w Holandji „De Maasbode", 
oraz irlandzki „The Standard", wychodzący w Du­
blinie.

Nowy miesięcznik katolicki. Ukazał się pierw­
szy numer nowego miesięcznika „Na Wyżyny", 
organu Związku męskiego Akcji katolickiej Archi­
diecezji warszawskiej.

niem tak w kościele jak i poza kościołem impo­
nowała wszystkim młodzież należąca do S. M. P. 
Pokrzepieni na duchu i umocnieni łaską Bożą 
opuszczali wszyscy mury kościoła parafjalnego.

Oby Bóg łaskawy sprawił, aby młodzież tu ­
tejszej parafji łaski rekolekcyjnej nie zmarnowała, 
lecz wyrosła na dobrych katolików i dzielnych 
obywateli Ojczyzny.

Łęki Górne. Dziś, kiedy świat ugina się pod 
ciężarem kryzysu, dusza człowieka potrzebuje po­
karmu, pokrzepienia, wiary, odrodzenia się. Ten 
tak potrzebny pokarm duchowy dali nam w na­
szej parafji, za staraniem naszego Czcigodnego 
Ks. Proboszcza, P. T. Księża: Jan Nagórzański 
i Piotr Kołacz w dniach od 3 — 10 marca w for­
mie misji. Tłumnie ludzie spieszyli do kościoła 
posłuchać słowa Bożego, krzepiąc się niem. Cała 
też parafja przystąpiła do Sakramentów św.

Wdzięczni jesteśmy Czcig. Księżom za tak 
piękne misje, które nas umocniły na duchu i przy­
gotowały na wielkie święto Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Zapoczątkowana akcja katolicka rozwija się 
pomyślnie. Ukształtował się Zarząd Akcji Kato­
lickiej, który obmyśla plan pracy na najbliższą 
przyszłość. Ufamy, że za Bożą pomocą ta praca 
katolicka wyda obfite owoce.
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50-lecie Zgromadzenia Sióstr ]ózefitek. Zgro­
madzenie zakonne Sióstr Józefitek obchodzi pół­
wiekową rocznicę swego założenia. Charytatywne 
to zgromadzenie powstało w r. 1884 we Lwowie 
dzięki inicjatywie i przy współudziale ks. Zygmunta 
Gorazdowskiego. Oddało się ono z wielkim po­
żytkiem opiece nad chorymi, ubogimi, starcami, 
nadto wychowaniu dzieci w ochronkach i po 
szkołach. We Lwowie prowadzą SS. Józefitki bar­
dzo ważną placówkę humanitarną: Zakład dla 
głuchoniemych.

Obecnie mają Siostry Józefitki 27 domów, 
w których pracuje dwieście dwadzieścia Sióstr 
zakonnych. W Tarnowie pracują z poświęceniem 
w Domu Nieuleczalnych. Matka generalna SS. Jó­
zefitek mieszka we Lwowie przy ul. Kurkowej 53.

Sekciarze w dalszym ciągu udzielają bezpraw­
nie Ślubów. W Brześciu n. Bugiem bawił w ostat­
nich dniach przywódca sekty t. zw. kościoła na­
rodowego, Faron, który udzielił tu „ślubu" kie­
rownikowi miejscowej szkoły powszechnej, Głu­
chowskiemu, oraz starszemu przodownikowi policji 
Czyżewskiemu.

Śluby, jak i rozwody, których udzielają sek­
ciarze, są wobec Kościoła i wobec Państwa nie­
ważne. Jakie z tego mogą wyniknąć trudności, 
nie trudno przewidzieć.

Sejm i Senat rozpoczął ferje. Mówi się nadal 
o zamierzonych zmianach w Rządzie i wysuwa 
się kolejno różne osoby na urząd premjera.

Komunikacja lotnicza w Polsce. W m-cu grudniu 
ub. r. samoloty Polskich Linij Lotniczych „Lot" 
odbyły 272 loty i przewiozły 424 pasażerów, 13.921 
kg. towarów i bagażów, 972 kg. poczty i 786 kg. 
gazet.

Samoloty utrzymywały stałą komunikację po­
między Warszawą a Krakowem, Katowicami, Po­
znaniem, Gdańskiem, Gdynią i Lwowem.

Jest również linja lotnicza do Wiednia i Bu­
karesztu (stolicy Rumunji). Wszystkie kajuty sa­
molotów są dobrze ogrzewane elektrycznością.

0  pożyczkę dla Polski. Obecnie prowadzone 
są rozmowy z Anglją o udzielenie Polsce 130 mi- 
ljonów złotych pożyczki. Pożyczka ta ma być 
obrócona na cele kolejowe, a przedewszystkiem 
na rozbudowę krakowskiego węzła kolejowego 
i przyspieszenie budowy drugiej linji z Krakowa 
do Warszawy przez Miechów—Radom.

500 pamiętników chłopskich. Rozpisana przez 
Instytut Gospodarstwa Społecznego ankieta na 
pamiętnik chłopski, dała w wyniku około 500 u- 
tworów, nadesłanych przeważnie przez chłopów 
z Małopolski Zachodniej i Kongresówki. Przyzna­
nych będzie 11 nagród: jedna w kwocie 100 zł, 
dwie po 50 zł i 8 po 25 zł. Wybrane pamiętniki 
chłopów będą ogłoszone w druku.

100 domów w płomieniach. Olbrzymi pożar 
nawiedził wieś Kantary na Polesiu. Spłonęło 100 
domów i wiele zwierząt gospodarskich. Przyczyną 
pożaru było nieostrożne zaprószenie ognia w sto­
dole. Pamiętajcie', że do stodoły można wchodzić 
tylko z la ta rn ią !

Trzeba dobrze zabezpieczyć studnie. Dowiadu­
jemy się o licznych wypadkach utonięcia w studni 
przy czerpaniu wody. Ostatnio wypadek taki zda­
rzył się w miejscowości Wiśle, gdzie wpadła do 
studni i utopiła się 14-letnia Helena Janko.

Trzeba dobrze zabezpieczyć studnie, dając 
wysokie ogrodzenie.

Rycerze ognia. W wytwórni deseni malarskich 
w Łodzi wybuchnął przed kilku tygodniami w nocy 
groźny pożar. Zbudzona ze snu rodzina Łaniu- 
chów nie mogła ratować się ucieczką, gdyż schody, 
i ściany stały już w płomieniach. Ojca, matkę 
i syna czekała straszna śmierć wśród ognia i dy­
mu. Wówczas dwaj strażacy z narażeniem własnego 
życia wydostali się na dach płonącego domu Lstam- 
tąd z wielkim wysiłkiem wyciągnęli przy pomocy 
lin całą rodzinę. .

Wit* f u n d u s z  p r a so w y  z ło ż y ła :
P .  W a n d a  K o za czkó w  a  5  Z ł. — B óg  z a p ła ć !

Błogosław ieństwo  
zw ierzą t w edług  
starego zw ycza ju  

hiszpańskiego  
w L o s  A n g e le s .
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Byw alec ma głos
(C. d.)

Więc pomału, a dokładnie, robię tak, jak dru, 
dzy. Napluli w garść fachowcy — naplułem i ja- 
chwyciłem za cepy i gotów. Zaczął Kuba, popra­
wił Wałek, dołożył Ignac, lunąłem ja i zagrało po 
stodole, aż h e j :

Łu-pu-cu-pu! łu-pu-cu-pu! łu-pu-cu-pu! — —

Nagle przerwał Kuba i zakomenderował:
Przewrócić!
Przewracali Wałek z Ignacem, a ja patrzyłem,
I znowu: łupu cupu — łupu cupu — ------
Tak wymłóciliśmy jedną posadę dokładnie, że 

kura nie znalazłaby ani jednego ziarnka. A teraz 
co? Wziął Kuba słomę w garście, potem Wałek 
i Ignac — dla mnie już brakło. Wytrzepali z mierz­
wy, wyrównali długą słomę, wygładzili — ja zgra­
biłem mierzwę.

— Daj pan powrósło! — rozkazał Kuba.
Rozłożyłem na boisku, a młocki poskładali na

niem swoje garście słomy.
— Zwiąż pan snopek! - -  komenderuje Kuba.
Chwyciłem za końce powrósła, zdusiłem sło­

mę kolanem, pociągnąłem rękami, a w tem trach, 
powrósło trzasło!

— Pan się z takim gwałtem przysądził do 
snopka, jak cygan do miski. — Zrób pan nowe 
powrósło!

By zrobić dobrze powrósło, trzeba umieć. — 
A ja skąd? Ale od czego spryt inteligenta?

— Poco robić, kiedy są gotowe! — powiadam 
i biorę z kupki gotowe powrósła, które widocznie 
wójt przygotował dla młocków na żytnią słomę.

Może nie tak, jakby to zrobił prawdziwy mło­
cek, ale snopek związałem i postawiłem kłoskami 
do góry. Stanął zgrabny, pyszny jak panna do 
ślubu...

— Ale z pana „fifik”! — pochwalił mię Ignac.
Tak więc po skończeniu pierwszej posady

zrównałem się z fachowcami. Umiałem już młócić, 
przewrócić, przygotowaną słomę w snopek związać. 
Przypatrzyłem się też dokładnie, jak się robi po­
wrósło. Teraz nie uchylałem się od roboty, a szło 
mi wszystko gładko i składnie, jakbym zęby zjadł 
na młocce. Kompanja przestała patrzeć na mnie, 
jak na miastowego darmozjada. A kiedy się chłopi 
przekonali, że mam olej w głowie, Kuba wprost 
mi oświadczył:

— Niech się pan nie siepie cepami, a lepiej 
nam powie, co się w świecie dzieje?

Więc między jedną posadą a drugą opowia­
dałem... Mówili i oni o swojej biedzie, nadziejach, 
zawodach, o przeszłości i przyszłości... Rzeczy 
straszne i bolesne, pouczające. Mówił ich językiem 
zdrowy, chłopski rozum, często niestety bałamu­
cony. Skarżyło się dobre, poczciwe serce wieśnia­
cze, które dużo cierpiało i cierpi... Odkryły się 
głębie dusz, które w Boga niezachwianie wierzą, 
w Nim jedynie nadzieję pokładają i miłują Go 
uczuciem dziecięcem. Kochaliby i ludzi, gdyby 
inni byli...

Ta obopólna wymiana myśli tak nas młoc­
ków połączyła, że zawarliśmy zgodę na śmierć 
i na życie. To też, kiedy koło południa zjawił się 
w stodole wójt, który od rana był na jakiejś 
komisji — zapytał:

— No, jakże wam, chłopcy, idzie z tym miasto­
wym młockiem?

— Ee, cepak, pierwsza k la sa !
— Zanim trąci bijakiem, ziarno samo ze stra­

chu z plewy wyskakuje...
— Myśleliśmy, że jak machnie cepem, to się 

zaraz przewróci, a tymczasem koło południa taki 
żwawy, jak był rano. — A jak snopek zwiąże, 
tobyście go mogli, wójcie, zanieść na wystawę do 
Warszawy...

Wójt pokiwał miłościwie głową i przybrawszy 
urzędową minę, oświadczył wszem wobec:

— No, kiedy się młocek udał, to sobie chłopcy 
spocznijcie. Zaraz wam tu Helenka coś na zęba 
przyniesie — i odszedł.

Hm! mówi żebyśmy odpoczęli... Przecie na 
południe dzwonią, to się nam i tak wywczas dwu­
godzinny należy — przypomniał Kuba, a Wałek, 
któremu Ignac w czasie młocki wymawiał, że ma 
dwa brzuchy: jeden na kapustę, drugi na prażu- 
chy, do d a ł: — A co do tego, że nam Helenka 
coś na zęba przyniesie, to ja się nie zgadzam, bo 
się nam uczciwy obiad patrzy na misce albo i na 
dwóch...

Po obiedzie znowu młóciliśmy i tak przez kilka 
dni. Dobrze mi było. Robota, jak robota. W pierw­
szym dniu młocki odbiłem sobie ręcę od dzierżaka, 
ale kiedy mi Helenka posmarowała ręce psiem 
sadłem, odbity się wnet zagoiły. Wikt był prosty, 
ale zdrowy i obfity. Spanie ciepłe i zaciszne. Już 
mię nie straszyły myszy, bo na drugą noc przy­
jąłem na nocleg kota do komory. Więc spaliśmy 
spokojnie z kotem pod kożuchem, a myszki w swo­
ich gniazdach.

N a w ieży w P aryżu zainstalowano olbrzym i term om etr  
św ietlny.

Dział gospodarczy
Ostrożnie z zakupem nasion koniczyny.

Rok ubiegły był bardzo słaby w urodzaj ko­
niczyny nasiennej. W wielu okolicach zupełnie 
nawet przepadł. Obecnie daje się zauważyć duże 
zapotrzebowanie nasienia koniczyny do siewu.
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Jaltosc nasienia, a najwazniejsze jego pocho- 
dzenie ma dla. nas duze znaczenie. W handlu, 
szczegôlnie u Zydôw spotyka siç obecnie wiele 
koniczyny na oko b. piçknej, aie pochodzenia za- 
granicznego.

Najwiçcej takiego nasienia mozna spotkac 
z krajôw poîudniowych, jak: Wlocb, Jugosîawji, 
czy chocby Ozecb. Nasienie takie czçsto tansze, 
jednak zasiane w naszych glebacb, nie wytrzyma 
zimy i pion koniczyny przepada, przynoszqc du­
ze straty w gospodarstwie. Kazdy gospodarz po- 
winien pamiçtac i we wîasnym interesie postarac 
siç o nasienie pochodzenia krajowego.

Nasienie takie najlepiej kupic u znajomego 
rolnika, lub w Spôîdzielni rolniczej. Tu nalezy 
zqdac gwarancji i zaswiadczenia kwalifikacyjnego, 
jakie wydajq Stacje botaniczno-rolnicze Syndyka- 
toin rolniczym, skqd Spôldzielnie sprowadzajq ria- 
sienie. Choc nasienie bçdzie kilkanascie groszy 
drozsze, to juz oplaci siç doîozyc, by miec pew- 
nosc nasienia.

Unikac nieuczciwych handlarzy zydowskicb, 
ktôrzy uzywajq rôznycb srodkôw, by wykorzy- 
stac sytuacjç. Poniewaz nasienie koniczyny poîu- 
dniowej posiada nieco inny, jasniejszy kolor, to go 
odpowiednio dobarwiajq, by mialo kolor naszego 
nasienia. Inni znôw zmawiajq znajomych gospo- 
darzy za pewnem wynagrodzeniem i ci biorq od 
nich nasienie do worka, idq na rynek i sprzedajq 
ludziom, jako nasienie u siebie wyprodukowane. 
Sq to najgorsze oszustwa, ktôrych dokonuje zy- 
dowski spryt zapomocq samego rolnika i na szko- 
dç drugiego. W obecnym sezonie kupna i siewu 
koniczyny nalezy o tem koniecznie pamiçtac.

W iadom osci z tygodnia
Dolar amerykanshi od 5*30 — 5*35 Zt. 

Frank francuski od 0 ’34 — 0*35 Zt. 
Ceny zboza, nasion i pasz w  Krakowie.

W ostatnim tygodniu pîacono za 100 kg.: 
Pszenica od 2125 — 22'25 zl. Zyto od 14 00 — 
14‘50 zl. Jçczmien od 14 50 — 17 00 zl. Ovvies od 
1275 — 1450 zl. Kukurydza krajowa od 2100 — 
2200 zî. Proso o d l9  00 — 20 00 zl. Groch zwykty 
jadalny od 25 00 — 27 00 zl. Fasola piesza biaîa 
od 27 00 — 28 00 zl. Lubin zôlty od ll'OO — 12 00 zî. 
Koniczyna czerw. 97% czystosci od 210 00 -  235 00 zî. 
Sîoma dluga od 3 25 — 350 zî. Koniczyna (siano) 
od 700 — 8 00 zî. Siano slodkie od 6'50 — 7 00 zî. 
Siano kwasne od 400 — 4'50 zî. Otrçby zytnie od 
9'50 -  1000 zl.

Ceny bydla i swin.
W ostatnim tygodniu pîacono za 100 kg zywej 

wagi : Buhaje od 56 00 — do 79'00 zî. Woîy od 
62'00 — 7600 zî. Krowy od 52 00 do 73 00 zî. Ja- 
îôwki od 56-00 -  77'00 zî. Cielçta od 54 00 -  100 00 
zî. âwinie od 86'00 -  125 00 zî.

Ogôlny przebieg targowy ozywiony, ceny 
mocniejsze.

] \  o t a r j  vi « z  
E D W A R D  S A D O W S K I

otworzyl kancelarjç notarjalnq. 
w Tarnowie, F»l. Kazimierza W. L<■ A- 
I pi^tro Tel. 115

P R Z E D S IE B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z E S t S W  B 3 M D U R A
T A R N Ô W , P L A C  K A Z IM IE R Z A  W . 1 -  T E L E F O N  95 

B u d ow a  u rzq d zen  e lek tr y cz n y c h : s iîy , 
sw ia tta , te le fo n ô w , sy g n a liza cji, radjo

S p rz e d a z :  m a te r j a lô w  e lek t ry czn y ch ,  m o to r ô w ,  z a r ô w e k ,  rad jo ,  
lam p  ra ô jo w y c h ,  b a te r j i  a n o ô o w y c h  i a k u m u la to r ô w  ô o s to s o -  
w a n y c h  d o  d a le k ich  t r a n s p o r tô w  — W a r s z t a t  r e p e ra c y jn y  m a-  
sz y n  e lek t ry czn y ch ,  a p a r a t ô w  ra ô jo w y ch ,  g lo én ik ô w ,  s lu c h a w e k ,  
ô e te k to rô w ,  a k u m u la to r ô w ,  fachowe taôowanie i obstuga tychze 

W y k o n a n ie  so l id n e  — M o n taz  f a c h o w a  
Kosztorysy i poraôy na zqdanie gratis -  Rok zaîozenia 1917
UWAGA : Akumulatory z prowincji oddawane do iadowania przez postancôw , 

' czçsto  dostarczone do naladowania pod niewtaéciwy adres. -  
Zçdaé przeto firm owego znaczka kontrolnego.

„p o d o n 3 H“
Sannôto, pl. Katebralrty 4

Shtad przedmîotéw reltgîjtiych: obrazy éw., 
hetqzeczkt do nabozenstwa, rôzance, 

medaltht t tancuszkî srebr- 
nc, vota î t. d.

Do I . Komunjt ôw. obrazkt, Itlje t éwtcce, 
Szybka î tanta oprawa obrazéw 
Swîcce koécîelne po najntzszycb cenacb

m . d r b j a k :
d aw n iej K. B au m

T a r n ô w,  ul. K a t e d r a l n a  4
poleca :

Wszelkie przybory kancelaryjne i szkolne 
Wykonuje siç pieczqtki gumowe, bilety 
wizytowe, zaproszenia siubne. — Wielki 

wybôr ram.
Koperty z ôrukiem bla gmin i urzçôô.v,
Z a m ô w ie n ia  z p ro w in c j i  z a la tw ia  s iç  o ô w ro in ie .

W ielka popularna najtansza!

— — Pielgrzymka
do Z i e ITT i swiqtej!

organizow ana przez G eneralny K om isarja t Ziemi 
swiçtej w krakow ie, îgcznie z L igg Katolickq 
w Katowicach.

O d  Iv j d o  3 0  m a j a  1 0 3 4 - r .
W yjazd z K rakow a do K onstanty , stqd polskim  
statk iem  „P olonia“ , zw iedzajçc w d rodze pow rot­
nej A teny i K onstantynopol.
K oszta od 690 zt wzwyz, stosow nie od k a teg o rji 
w ybranej na okrçcie. P ro te k to ra t i kierow nictw o 
J- E. Ks. Stan. Adamskiego, B isknpa âlgskiego.
W pisy  najpôzniej do dn ia 25 kw ietnia p rzy jm uje: 

Gen. K om isarjat Ziemi éw, na P o lsk ç : Krakôw , ul. Refor- 
m acka 4.
P rz y  w pisie obow igzuje zadatek  300 zî.
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